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H CZERWCA ł840. 

GŁÓWNE ZADANIE 

STRONNICTW POLSKICH "'). 

III. 

Wolnośi.; rozprięga, porzitdek kojarzy, spaja. Naród istnieji!CY 
polityeznie, którego niepodległość silnie ubezpieczona, może 
ubi~~ać się za wolnościę, za popuszczeniem wędzideł władzy, 
jeżeli go rażę; ale naród, co się dopiero dobija zaprzeczonego 
sobie bytu, potrzebuje tego przedewszyslkiem, co go w jednę 
całość zwięże, co jednoczy siły, to jest: porz;idlrn, rz~du. 
Powiemy więcej, bo na Lem polega zbawienie i przyszłość Oj· 
czyzny uaszćj, -- powiemy śmiało bez względu na popular­
ność, na szemranie ludzi upojonych zgubnemi naukami: po 
odzyskaniu nawet niepodległości, długo jeszcze, mniej swo· 
bód politycznych, a raczej tęgiego rz'!du potrzebować będzie 
Polska. Poszarpan~ na tyle zaboró\v i przez czas tak długi, 
trafnie w konwersacyach swoich porównywał Mochnacki, do 
porębancgo cfała które cierpliwie i spokojnie Jeżyć musi, do· 
póki znowu podarte części nie zrosn'! się, nie zali-oj'! rany, 
dopóki sił do wolnych ruchów nie odzyska. ~e to nawet 

•) Patr. Trzeci Maj, l'h-14 i .5. 

KUJAWY POWSTAJĄ "'). 

Piękna to ziemia owe I\ uja wy, owe błonic szerokie, którym 
niebo tylko jak rozleglemu morzu granice kładzie; gdŻie oko 
hula swobodnie, i tylko kiedy niekiedy zaczepi się na wieży 
wysokiej krzyżackiego kościoła, zabł~rlzi do brzozowego gaiku 
łub wioski rzuconej wśród pól jakoby wyspa jaka. 

Tam leżę - Lubraniec, siedziba zamożnych niegdyś. a za· 
cnych rodzin Lubrańskich i D!!bskich; Płowce , pod którymi 
f..okietek przypomniał niemcom szablę Bolesławów; i Brześć, 
gdzie ten król wielki rz~dził nim wstępił na zamek krakowski. 

Dalej - ku pótnocy i zachodowi rozlało si',; kujawskie mo· 
ne -- Gopło, a nad jego brzegami zapomniana od świata, jak 
zardzewiała zbroja bohaterów dawnych, kolebka Piastów i sto· 
lica prawiczej Polski - Kruświca ! dziś spustoszone gniazdo 
orle, podupadła prababka Warszawy! 

Od wschodu lrn Dobrzyńskiej ziemi, płynie matka Wisła 
Z:asłonięta lasami. Od południa bo-rowe Kujawy, jak broda 
płaszczyzn i nizin Brzeskich i Radziejewskich, ci~gnę się po 
nad mazowieck~ granic~ rzędem wsi i miasteczek, obsaczonych 
lasami nad brzegami głębokich jeziór. 

Od kilku dni w całych l\ujawach polnych i borowych, ruch 
jakiś niezwykły. l\liędzy Kowalem a Przedcem dr~ się między 
galęziami drzew po błonislych ~rożynach leśnych posłańce 
z listami od dworu do dworu; a koło Lubrańca i Radziejowa, 
sarna szlachta uwija się i przebiega błonia w rozmaitych ki,e· 
runkach. I wieśniacy nawet to zauważali, bo tam wszystko 
widać jak na dłQni; wyjdziesz na pole i widzisz - to Dobre, 
to· Krzywosędza , to Dębie , to Sierzchów ; a wszędzie mie· 

') Jemu początek Roadzi~łu IV, • Powieści Wielkopolskiej , P•n Piwo. 
' Pat« Trzeci Maj, !'i. 24 i ,5, 

i towarzystwo demokratyczne, !(iedy wypieraj'!C ,się, że tak 
powiem „ · siebie i zasad swoich , zapowiada, na czas wojny, 
zawieszenie powagi maxym, które obC'cnie roznosi. W istocie, 
maxymy wolności prowadz<! do politycznych i społecznych 
popraw, do_których dęż!! narody w pokoju: rzecz to ludzi wy. 
znajęcych le maxymy, stawiać opór nadużyciom władzy; mo· 
gę nawet zburzyć porz~dek, slać się ludźmi rewoli1cji; ale 
ludzmi powstania, budowy, siły, ludzmi potęgi wojennej, S!! 
właściwie ludzie porz!!dku i władzy. Za jeden przykład rewo· 
cji francuskiej, codzie1i przylacz;1 ny, a pozorny raczej nii: 
gruutowny, jak to już okazaliśmy, tysi!!ce niezaprzeczonych 
stawiaj{! dzieje świata na poparcie prawdy. Ale namże to do· 
wodzić tego, jeszcze potrzeba? Mogliżeśmy zapomnieć, jak 
Chrobry, jak 'Lokictek, z niczego, slworzyli potęgę Ojczyzny 
naszej; a jak, wielkQ i potężn~, zgubiły wznawiane dziś teo­
rye : czem była Litwa, czcm była Polska, dopóki szalały Ru· 
sie, a czem się stała Moskwa, odk(!d szał swawoli opanował 
przodków naszych! - Zginęliśmy roipust~, bez rzędem, Leo· 
ryarni rcpublikanckiemi : ocalenie nasze, w powści~gnieniu 
rozpusty, w tęgości rzi!du, w jednowładztwie, w tych zasadach 
porzi!dku, co wzmacniajęc potęgę władzy i prawa, razem i siłę 
państw podnoSZ(l, i wolność nawet każdego mocniej ubespie­
czaj~. Ludzie zbałamuceni naukarui, które nas zgub:ły, nie 
wyrnyśloncrni bynajmniej, ale o<lnowionemi w rewolucyi 

szka - to l\lodli1'1ski, to l\lniewski, to Biesiekierski, to Dab· 
ski; i wszystko zamożna szlachta, bo wieś w Polnych Ku}a· 
wach, warta trzy wioski Płockie ~lbo Podlaskie. 

Pod sierpem wali się pszenica a wieśniacy śpiewaj'!, a na 
odpoczynku radzi!• - Między rżyskiem jechał wolno szlaclicic 
miody w karmazynowym żupanie. Kontusz był zrzucił bo 
słońce doskwierało sierpniowe, i zawiesił gl) przed so.łli! na 
siodle. Kori także zmęczony i spotniały spuścił łeb ku ziemi i 
wędzidłami pobrzękiwał. Zrlaleka ukazał się dwór na małym 
pagórku i wieża kościelna- dalćj jak ich ogon, długa wioska. 
To Zakrzew z klasztorem XX. karmelitów. D\vór był drc· 
wniany, modrzewiowy, czarny od starości, ale szeroki; po 
dwóch strona.eh dworu skrzydła, jedno z kogutkiem, drugie 
z chor\lgicwkę , które sterczały )ak na czapkach śpiczastych, 
na daszkach wystaj(!cycb nad korpus środkowy. , Mię~zy tymi 
daszkami spiczastemi,, cięgnęł si~ dach długi, a w ostrym jego 
grzbiecie dwa okienka okręgłe wygli!daly jak okulary starego 
dworu. Miody szlachcic przyslanQł trochę, wdział kontusz 
granatowy i cmokn11ł na bułanka; bułanek przypomniał sobie 
że mu tam nieraz dobrze na noclegu było, podniósł 1ba i raź. 
u i ej kłusem pobiegł. 

We dworze w obszernej izbie, której okna wygl\ldały na 
ogród kilku ślachty radziło : gtośno bo szpiegów nie bano sie 
w służi!cych. - Jesz-cze nie była nastała moda szukać Iokajó.; 
po miastach orzez żydów faktorów. *ażdy we wsi sie urodził 
a. we dworz~ wychował ·i był jak dziecko domowe~ lfozpra~ 
wiano więc otwarcie a gospodarz niejako prezydował. 

Był to człowiek wysokiego wnostu, nieco otyły; twari 
miał okr\lgł{! ,, wygolon!!, z wi!sem długim i czarnym ; nos 
z lekka garbaty, oko niebiesk.ie ale żywe, czuprynę gęst{! w nie-· 
ładzie spadaji!cę - na czoło. Zupan nosił granatowy a kontusz 
karmazynowy z, wyłogami tegoż koloru co żupan. Widać że 
ubiór ten już nie jedno lato pamięta , bo w późniejszych cza· 
sach na Kujawach kontusz z żupanem pomieniały się na kolo­
ry, i' zwierzchnia suknia granatowa ' a spodnia karmazynowa-
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'francuzliie]-~ ·me mogli, pomimo najszlachelnicjszej chęci, 
rozwi\łzać gtówncgo zadania polskiego, i nic trafili , bo na 
clrodzc po której bł<.!dZi,! trafić nic mog\!, na istotne środki zba· 
~•ie11ia : rzecz to raczćj stronnictwa, któreśmy nazwali stron­
·11ictwem porz~dku, władzy. O środkach zbawienia, na maxy· 
mach porz~dku opartych, mówić nam .z kolei wypada. 

Dwa s~ wielkie warunki , od <których zależy pomyślny ·s'ku· 
lek powsta11ia : pierwszy, wystawienie wielkich sił; drugi, 
żywotniejszy jeszcze w PoJsce, utworzenie tęgiej władzy, kló· 
raby tęgi ruch dał;, sile. A.by orlpowiedzieć pierwszemu, po· 
trzebne hasło do po·wstania, spólne całemu narodowi, zrozu· 
miale, popularne; drugiemu, zadość uczynić może tylko ,wfa­
dza niespętana, a cli-wała, bo le S\! dwa konieczne warunki 
!~· gości. Przed dwudziestym dziewi\łtym Listopada, mieliśm} 
ji!dro uorganizowanej sity narodowej~ mieliśmy wojsko i skarb. 
Na czele karnych batalionów, które nam Konstanty prz)·~po­
sobił, każda władza, jak b~d.ź nazwana, mogła stan~ć i być 
pewni,! posłuszeństwa. Byt więc gotowy W<.!lek sił, do poczęcia 
powstania; każdy kto miał serce, mógł rozpocz~ć dzieto; 
powstanie pocz~ć się mogło na kaidem miejscu, gdzie byl' 
garnizon polski, mogło przeto pocz'!ć się z dołu; a jednakże 
11ie opłakujemyż tego, że wcześnie gotowa, trwała władza ob­
myślon~ nie była I Jest to nawet, powiemy nawiasem, uowy 
dowód, że nie masz pomiędzy nami, komuby się godziło 
pierwsiy kamień na grzesznika rzucić : możem sobie śmiało 
wszyscy podać ręce. Porównajmyż dopiero obecne . poJ·ożenie 
kraju, z ówczes11em I Dziś, - któż lego nie widzi? - jedna 
tylko nadzieja : na dane hasło, cały naród powstać musi, jak 
jeden człowiek. Potrzeba więc ' hasła, któreby się tatwo rozle· 
glo, któreby fatwo poj~ł każdy, i wielki i maty, któreby cal'y 
naród , wszqstkie częstkowe interesc1 i nadzieje, w jeden spól­
ny, nierozcięty węzeł spajało, a oraz zapowiadało władzę go­
lowę, lęg~. trwali!, i z nazwiska już swego każdemu pojęq1. . 

hyb. Ale też, jak starzy powiadaj'!, można to było dawniej­
szymi czasy długo kontusz nosić, .bo sui< na jak skury b1· ly, 
nie do zdarcia, i często trafiało się - wnukowie dodzierali po 
dziadach. - lil!dż jak bąrJ.ż rloarze by.ło naszemu gospodarzo· 
wi w tym stroju: miał howic111 wspa11ial<.! pofl;rnę, tak jak ·lO 
nasi panowie staropolscy, z których każdy wybrany por! \.\'ol{!, 
bez zmiany fanlazyi, koronę wdziałby jak czapkę konfcderac· 
kg. - Ws1.yscy z uszanowaniem go stu.:hali, a on grzcl'znie 
ale poważnie rozprawiał. Był to .Mniewski Kasztelan Kujaw­
ski. 

"Mości Panowie! mówił: mam pewne wiadomości; że 
przecie Wielkopolska szlachta się ruszy; bo też i wstyd ju.ż 
było, że tylko w tej jed11ćj prowincji rzeczypospolitej pozwo­
lono swobotlnie plondrować nieprzyjaciołom, kiedy cała Pni· 
ska do broni się wzięła. Mości Panowie! jakiem czołem wy­
słalibyście postów na sejm narodowy, gdyby innym Pan Bóg 
dopomógt wyratować Ojezyznę, 'bez waszej pomocy? Najda· 
wniejsza prowincja, gniazdo Polski! - a o>tat11ia do powst.1• 
nia. W coby się przechwałki Kaliskie, Poznańskie i Kujawskie 
obrórity? Mości Panowic! już dosyć namysłów; inni się bijl!, 
to i nam trzeba, ho inaczej hańba nam l'l'lości Panowie! Da· 
Jibóg lepszej okazji nie znajdziemy. Cale wojsko Pruskie pod 
Wa~szawę, po miastach Wielkopolskich ledwo trochę ci11rów 
.się włóczy. Po co I na co czekać? konfederacja się zawi~zała, 
ł ja tam wprawdiie posłałem swe imie - ale po djachła cze· 
kać na ogłoszenie aktu? Jakby to dług.ich formalności po· 
trzeba było, żeby Niemców jak zaj\!ce przepędzić po rżyskach. 
A już toż i żniwo da Pan Bóg niedługo się skończy. Nie ma 
serca w wielu do zaczęcia , mówicie ; piękna racya? Zacz~ć 
tedv to serca im dodamy. Mości Panowie! ja mam także i 
.fortunę i syna młodego, a niech mnie Bóg ciężko skarze, jeśli 
dłużćj w domu dosiedzę. Jutro zbiorę co żwawszych i ser· 
deczniejszych , uderzę na Prusaków w Brześciu, i niech się 
wola Boża potem dzieje. Przecie klo pójdzie za mn~ : a jeśli 
nie to przedrę się do swoich lub zginę, i przynajmniej światu 

Któreż je.st 'lo łiaslo?-Nic jest niem wo!ttośce· w-tasnofr'~ 
już to okazaliśmy. Jestże 11iem hasło Trzecie"o !Jlaja: wiara 
i król? " 

Od zasad Io porz~dku, 01! przekonania o żywotnej potrzebie 
tęgiej i trwalej władzy wychodz~c, rzucił Mochn~cki, a raczej 
odnowił tę myśl zbawienia, której rozwinać śmierć mu nie 
dozwoliła; podj;~ł jl! Kra; i Emigraqja, pop(era Trzeci Maj. 

Król polski, jesl ;mtyteZ\ł cara. Car, to wróg, to jarzmo 
obce, nienawistne dla szlachty, to ucisk, poddańsLwo, nabór 
rekrutów dla chłopka, to prześladowca wiary świętej dla du­
chowieństwa i wszystkich \\;iernych. Jlla przeciw niemo Kr&l 
Polski, jest to symbol niepodlegtej, swobodnćj Ojczyzny dla 
wszystkich, dla włośeian i miast odwieczny to opiekun , a dla 
koscicła i wiernych, jest to namiestnik Boga na ziemi. Którei 
więc hasło łatwićj zrozumie naród cały, któreż może być po· 
pularniejsze, któreż silniej dokazałoby zwil!zać wszystkie inte- ' 
resa, nadzieje, widoki, indywidualne i ·ogól11e? Wolność i 
wlasnośc, za środek do powstania użyte, S<.! oczywiście Jiasłem 
wojny domowej , hasłem rozpusty w gminie, tyranji n władzy; 
nie będ1!c środkiem, staj\! się prostym W) mi arem sprawiedli· 
wości. Rostropnie, pod powag\! królewsb<.! rozporz\!dzone upo. 
saże11ic włościan, przyniesie pożl!dany skutek, przywi\!ZUj1!C 
lud do sprawy powszechnćj, a nie otworzy wrót swywoli i 
fakcyom, ani leż obruszy właścicieli, których przezorne pra. 
wo ubespieczy od krzywdy. Lecz, co najważniejsze dla zba­
wienia naszego, król, ale król z mocy, uie z imienia, 1,rólja• 
kiego mieć powinniśruy, nie zaś jakiegośmy mieli w czasach 
zepsucia publicznego, jest to wyraz władzy tęgićj i trwałej, a 
bez władzy, J.tóraby tych dwóch pr-zymiotów nie miała, ani 
sobie roić powinniśmy, o ocaleniu Ojczyzny. Brakiem r<,!k i 
zapału nie upadniemy zapewne. Ręce i zapał dą_ powstania, 
znajd~ się łatwiej w Polsce: tak rozumiały Szkoła Podchor<.!• 
żych z młodzież<.! akademłckę, i nie zawiodły sil); ostatnie po• 

wiadomo będzie, że ostatni Senator Kujawski posl~J.Jił s11bie 
jak na senatora rzeczypospolitej przystalo„ " 

Tu powstał młodzieniec dwudziestoletni, wysmuUy jak 
dębcz.1k miody, żywego ruchu i oka dumnc:SO, a był to Dęh· 
ski z Dobrr.go. - a S<.!dznem żeśmy na \viększc wzięcie za. 
służyli u JW. Kasztelana, rzekł zarumieniony. Jeśli który 
z nas skarżył się na ocil;!ganie szlachty I{ ujawskiej, to i JW. 
Kasztelan uskarżał się na nil!• Ale nie idzie stąd, żeby który 
z nas tu przytomnych miał odstilpic JW. Kasztelana w pot~ze· 
bie. Jesteśmy wszyscy na jego rozkazy, a uic jeden za naszym 
przykładem na koń wsi(ldzie. ·» 

Prawda, prawda. dobrze mówi, wykrzyknęli wszyscy. 
.JW. f(aszlelanie ! czekamy na .rozkazy. 

Hozkazy krótkie .Mości Panowie! rozbicgn~ć sil) po okolicy, 
rozesł<1ć • zebrać co można szlachty, i po jutrze wic('zorcru, 
zbrojno i konno być lu u ninie gotowymi, a w imie Boskie 
pierwsza noc bez krwi rozlewu nie minie. Tak najlepiej po· 
wstanie zaczynać ·! " 

«Zgoda zawołali wszyscy, zgoda .powtórzył kasztelan pn· 
wslajiJC z krzesła; a tyrurzasern - hej l wina tutaj! r:iech 
.żyje Polska! niech żyje Kościuszko! rarliić trzeżwo, a po do· 
brej radzie uiezawadzi i lykni!ć· » I J.'\'Juicwski wy prosto wał 
się , włożył jedni! r~k~ za suty pas Perski na karmazy· 
nowym kontuszu; drug:,i sięgał do czarnego w~sa, i miał 
wtenczas cudn~ postawę staroświeckiego Senatora Polskiego, 
eo to nie z Xi\!ŻQt, ale z szlachty przez wziętość i zasługę 
do krzesła się dostał. Powaga w ruchach i ogi'ci1 w oczach; 
ogień nic dumy, ale patryotyzmu i męstwa. Wiuać że to nic 
niańka francuzka chowała, ale ojciec małym chłopięciem ua 
konia sadzał , i hartował dus11:ę i ciało. l kiedy leż przed po· 
działem kraju w senacie zasiadał, to wygliJdał rniędz) upu· 
drowanemi senalorkami Króla Stanisława, jak owi poslar'icy 
ri:eczypospolitej po Walezyusza , między wyciećkanemi fawo• 
rytami zepsutej W loszki. (d. c.p.) 
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'\\"litanie w szczególności, składaj~c 'oręż na obcej ziemi, dwa 
'razy więcej liczyło żołnierza, niżeli go miało pod Grochowem, 
~iedy się całej, wysilonej pot~dzc moskiewskićj oparło. Upa· 
dliśmy, nic brakiem sit i ochoty, ale brakiem tęgiej i trwalrj 
władly. l'iierz2d, to pierworodny grzech nasz: z niego po i ę• 
pieriie. _ 

l\toś przedsięwzi2l podobno porównanie ostatniego powsta· 
nia z µowst.aniem Kościuszki. Cwiczl'nic lo szkolne! obadwa 
powstania upadły: i QOCÓŻ nam już wiedzieć, czem się różniły, 
a w czem sobie były podobne? Użytecznicjby się zaj(lł, klohy 
porównał upadłe powstania, z jcdynem co nam się powiodło, 

·Z powstaniem 1809 roku. Racławice i Grochów, świetniejsze 
to poczętki od bitwy Raszyńskiej, którćj następslwem była 
·utrata Warszawy : hu też stosunek pocz(ltkowych sił, najnie· 
korzystniejszym był dla Xięcia Józefa. N a wi11domość o ka pi· 
·lulacji stolicy, jak zwykle, okrzyk zdrada rozlrgł się już był 
w jej mui"ach: kulki opiłych p11tr9ot6w czyhały na przejazd 
X ięcia, który pod zasłon~ nocy przemykać się musiał przez 
most Warswwski. Ale swawola zakwiln~ć nie mogła, dopóki 
gwiazda Napoleona jaśniała na horyzoncie. Xi<!że Józef po· 
został na czele: duch fakcji nie maj\!e celu, nie rozwin{ll się, 
nic sparaliżował zapału narodowego; r:izpacz nie jęła się 
ludu; żołnierz dotrwał w karności, narócl w posłusze1'1stwie; 
wodzowie i ministrnwie nie spożyli sił narodowych w walce o 
władzę, i owszem D{lhrowski i Zaj~czck (za owych -czasów 
inat.:zej stać się nie mogło) , odrzuciwszy na bok uczucia za. 
zdrości i zawiści, które ich j{ltrzyly przeciw Xięciu .Józefowi, 
podali sobie ręce, a tak z irh sław{! i ze sław{! narodu, doko. 
nane zostalo dzieło, pod smntn{I wróżb{! zaczęte. l niechaj nikt 
nam nic pr"zypomina, że powstanie Gallicjiskie, bylo tylko 
epizodem wojny, co się nad Dunajem toczyła; że tam, nie zaś 
nart Wisł~, losjćj ostatecznie roztrz)gu~ł się. Wiemy Io dobrze: 
ale porównanie, o którem mówiemy, nic na tćm nie traci. 
Walka polska byla zupełnie odręhn~, żadnej kombinacji spół· 
nej nie 111iała z wielk{! armij~; zwycięztwo zaś nasze było już 
stanowczćrn, nim nast~pily wypadki nad Dunajem, co pokój 
ogólny zdecydowały. ' Naµoleon pasował się jeszcze z nieprzyja· 
·cielem w w~tpliwym boju pod Eslingen, kiedy okryte chwał\! 
·sztandary X. Józefa, już powiewały w starej Gali1·ji. A goniec 
polski, który poniosł Cesa izowi Francuzów wiadomość o" zię· 
ciu Lwowa i o oswtJborlzeniu Warszawy, zastał go w ciężkich 
jeszcze kłopotach : było to w pierwszych dniach Czerwca; do­
piero zaś w miesi{IC potćm , nast~piła stanowcza wygrana pod 
Wagram. 

'I akie to owoce przyniosła bez gwałtów, bez tyranji, wła· 
-dza z ramienia królewskiego, tęga, trwała, w ręku nawet męża, 
·nieśmiertelnego wprawdzie z waleczności i z poświęcenia się 
ale którego nic zalecała bynajmniej tęgość charakteru. 

Lecz wszyscy już podohnojesteśmy nawróceni, o tyle przynaj· 
mniej, że potrzebę władzy tęgiej i trwałej zarówno uznajemy: 
-tylko ludziom staremi nałogami naszcmi znarowionym zdaje 
się, że im t11!dej wladzy dostarczę sejmikowe wybory. Niebacz· 
'Di I Wladzę z wyboru zmienia każdy rowiewopinji puhlicznej, 
tak niestałej z natury swojej : władza z wyboru, ani trwa la, 
ani silni! być nie może •. l\'Iaioż jeszcze doświadczenia dosl;r. 
czyly nam i da~e dzieje i ostatnie wypadki? OtWorzrny oczy 
fla daremność obecnych usiłowań Er11igracji około utworzenia 
władzy. Im siluicjszy wpływ, moc~ wyborów, wywiera oby­
watel na władzę, im przeto rrw<:niejsz'! jest potęga indywidu· 
alna w stosunku do zwierzchności, tern tęższych potrzeba wę­
dzideł, tern surowszych· praw, na utrzymanie każdego w karbach 
posłuszeństwa, aby władza nie wyrodziła się w bezsilność, 
wolność w rozpustę, a społeczeństwo \V bezrzi!dzie nie upadło. 
Rozum i doświadczenie poj~ć nie dafo gminowładztwa bez praw 
surowych, a surowe prawa najtrudniej zaprowadzić i zachować 
w gminowładztwie. Zti!d leż, w śród maxym, które rozsiała rewo· 
łucja francuska, komitety rewolucjinc aby wzmódz i utrwalić wła­
dzęswoj'! 'tawi~sicmusialy gminowtudztwona czas wr!jny,tojesl 
'Oprzeć władzę swoji! aż na terror)"zmie, na rusztowaniu, na tej 
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tyranji., ·co za sob~ wszystkie okropności wojny domow~) po-Cl~· 
gnęła. Podniosły sztandar przeciw tyranji; takiej zaś jakiej się sa• 
me dopuściły nieznaji! prawie dzieje świata. A i tak, długoż to 
trwanie swoje przewlec dokazał)· ? l warli.e naśladowania taki 
wzór? - Władza królewska, nie dla tego jesl tęgi!, że mnićj 
S(Jl!tdna : dyktatura r('publikancka nie ustępuje jej pod tym 
względem; ale dla tego że niepodległa wyborom i mniej za• 
wisla od zmiennych Si!dÓw opinji trwa bez przerwy, nic do· 
puszcza bezrz~du, a trwałości~ swoji! tępi ducha zawichrzeń, 
zapobicgaji!C krzewieniu się ambicji i swawoli możnych. 

Za uznaniem władzy nieobieralnej , królewskiej, za najzba· 
wicnniejszl! dla narodu rlzwigaj~ceito się z upadku , idzie 
w loicznem następstwie potrzeba króla. Biada nam, gdybyś· 
rny gotowego już nie mieli: nie dałyby go nam sejmiki; lecz, 
1,iPdy mamy, biada tym coby go uznac nie ·chcieli, a upornie 
uznaniu sprzeciwiali si~. Obalaj<J gotowy sztandar jcdnuśći 
narodowej, to najszacowniejsze 11arzedzie zbawienia, osłabia· 
j~ dzielność głosu, najzdolniejszego ~ozledz się po wszystkich 
cięścfoch ziemi polskiej i dać hasło powstania, a nie maj~, 
czemby ten sztandar, to drogie uarzędzie, to hasło zasl{!pili, 
gorzej jeszcze, gdyby ,o . tej potrzebie nawet niep·omyśleli l 
N icchaj się nie wynosz~, chociażby przez ich obojętność, 
lub opór, upadła jedyna, jaki! mamy, myśl zbawienia. Nie 
pierwsze byłoby to zdarzenie w Pólsce. Toćlo il! wtr~ciło do 
grobu, że przeciw obojętności jednych ,a oporowi drugich·, 
nie przemógt nawet geniusz Maryi Ludwiki, dni potęga Czar· 
nieckiego, Sobieskiego, Czartoryskich. Ile razy, o<l dwóch 
wicków, była mowa o porlzwignieniu Polski, ta sama z1wsze 
r11yśl odnawiała się w sercach: nie masz znanego w cl:iicjr1ch 
naszych męża, który by się nie był za nii! oświaJczył: dzielił 
j~ nawet Jerzy Luhomierski, ten niby Kromwel µolski. Ale 
pk przyszedł do postanowienia, rozbijały sii;: wszystkie usiło­
wania, to o nicrozum, to o zazdrośc, o Jmbicyę, o miłość 
popularności, to o drohniejsze jeszcze względy. a koa!tcye, 
ktore nic dopiero wymyślone, niweczyły najpatryotycznit\jsze 
zamiary. , 

Gdyby nie fałszywe nauki, uprzedzenia stronnicze, i wzbu·· 
rzune nieszc1ęściami namiętności, nic byłoby pewnie pomię · 
dzy nami, kluby, moc\! samrgo instyn ktu, nięrlostrzegł nalu· 

' ra·lncgo naczelnika narodu, w mężu którego imie, pomimo na· 
wrt natężonych przeciw powadze jego wysileń, nie straciło 
wziętości w kraju, ani poszanowania 11 obcych. Samo takie ze· 
spó1enie zawiści przeciwko niemu jednemu, nie jestże razem i 
miar<J i najuroczystszem świadectwem potęgi jego: nic jestże 
dowodem najoczywistszym, jak głęboko s~ przekonani o niej 
j<'go nawet przeciwnicy? A jestże pomi'ędzy niemi, ktoby tyle 
zawziętości bez szwa:iku przetrw,1ć potrafił? Jestże, ktoryby 
sobie mógł fJOchlcbiać, że go zasl{!pi, że odzierżyłby po nim 
władzę, że słowem swojrm, w stanowczej chwili, pobudziłby 
cnly naród du powstania? - I nie przejrzemyż nakoniec pra­
wdy; nie przcjrzemyż wszyscy, gdzie jesl chori!giew powsze­
chnej jcd n ości? 

Drzemy ua samo wspomnienie berła, jak gdyhy w niepod­
ległej Pulsre, przy narodowym duchu naszym, wolność 111ogła' 
l1yć w niebezpieczeristwie! Zowiemy się ludźmi postępu, a 
żyjemy zhutwialcrni już prawie maxyrnami upłynionego wie­
ku. Kt1rona zdaje nam się je~zcze cackiem; wieńcem szczęśli­
wości; tron, siedlis,ldcrn rozkoszy . .Już lo dziś jest anacbroni· 
zmern. Korona, w dziewictnastym wicku, jest oznaki! władzy, 
tak orlpowierlzialnej, jak wszystkie inne, chociażby ta odpo· 
wiedzialność nie hyła w pra\vie zapisan~. Monarchia, jest di:iś 
form~ rz~dow~, tak dobrze na wyrozumowanych potrzebach 
narodu opart'!, jak n;ectpospolita w innych okolicznościach. 
Nicmasz uniwersalnej formy rzędowej, jak niemasz uniwersal­
nPgo lekarstwa: w ostaluie tylko prostota wierzy; tylko szaria· 
tańslwo je zaleca. Król polski, w szcz1·g1.•lnnści, długo przy ko­
niu, pod drzewem, o głodzie, a na b:irłogu odpoczywać musi. 
nim mu przyjdzir spoCżQĆ na Ironie, a tym tronrm nic będzież 
ruszto11 w1t·1 a kuru11~ 1 \' ic11icc męczd1ski ? ..• Toć leż takiego 
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tronu, takiej korony, ślepa tylko zawiść pozazdrościć może. 
Niepozazc!rości ich żaden obcy pretendent: a S\I wsza liże co 
S<,ldZ\I, że należałoby je zachować raczej dla którego z obcych 
Xi\IŻ\lt, któryby nam w zamianę golow\l pomoc przyniosł. 
Jużeśmy zapomnieli, jak daremnemi okazały się wszystkie 
takie nadzirje i przodkom naszym i nam samym?' W czas~ch 
n_awel niepoclleglości naszej, kiedy korona r.olska nie była 
rnar\l, cóż odpowiedział Sas ojcom naszym! Odważyłże się na 
dostarczenie nam pomocy w 69, w 92, lub w 94 roku? Ale, 
z reszl\I, 111\IŻ co wśrotl obecnych losów Ojczyzny, przyj\lłby 
berło polskie - śmiało to twierdzić można - zdolny jest ka· 
żciej innej ofiary. Niech się tylko znajdzie kandydat który by 
nam zwiaslowal zbawienie Ojczyzny, a pewno, z lej strony 
przynajmniej, nic doświadczy trudności. Pojmujemy tych ra· 
Ct.ej, CO mgżowi, którego CZCZ\! i kochaj~, fadziby oszczędzić 
goryczy, jak\\ go napawa ślepota jednych, złość i duma dru· 
gich. Wszakże nie óoµiero to poczęto ostrzyc przeciwko niemu 
pociski. Pociski i gorycz, nie tej winien lub owej kwestji, do 
której imie jego wmięszane, lecz wysokiemu stanowisku, na 
które wyi;iiosla go rodowitość, enola, zastuga, światło - Opa· 
trzność. Zycie palryoly polskiego, jest nicprzerwanem pasmem 
ofiar, a im który wyżej stoi, tern więcćj winien Ojczyźnie: 
inna hierarchia dziś niepodobna, tylko hierarchia zasługi i 
ofiar. , 

Rozwi'!zane jest główne zadanie polskic : mamy gotowy 
środ<'k zbawienia. Ale odst~pi~ż jedni narodowych nałogów, 
zgubnych teorji, drobnych względów; otrz~sn~ż siQ drudzy 
z otrętwialości? Podajmyż sobie wszyscy ręce, aby w czem 
potrzeba naprawić, wyjaśnićjedyn'!, jak\! mamy myśl zbawic· 
nia, aby wzmocnić .i\I i upowszechnić, aby sprawić iżby wczr. 
śnie tak przenikła wszędzie, aby to dziś słowo, w danej chwili 
stało się ciatem? 

Do ludzi już wyleczonych z leorji niem!du, należy dać przy. 
kład. Reszta, pełna wiary i zapału, jak z ochot'! rzuciła się tam 
zk~d btysnęły pierwsze nadzieje zbawienia, tak wróci za lemiż 
narlziejami, od błędu do prawdy, skoro na bespier.zniejszćj 
drodze, przy chor(!gwi jedn'ości narodowej, postrzeże równy 
patryotyzrn i zapał, a przy nim doświadczenie i naukę. W po· 
śród wzburzonych namiętności, jakie naturalnie wywołać 
mushło powstanie narodu i nieszczęśliwy jego upadek, i przy 
szerz~cej się zarazie szkodliwych nauk, wypadało bez w~tpie· 
nia ludziom dojrzalszym, ohrócić nasamprzód wszystkie usil· 
ności na przygaszenie żaru, na zapohieżenie szkodliwym błę· 
dom, i przywrócenie µowagi naukom, zdrowym zasadom po· 
rz~dku. Ich to 'także dziełem, że sejmy dwóch potęinych naro· 
dów, nic przestaj\I przemawiać uroczyście za l'olsk~. Niejeden 
memoryał podany z Lej strony to parlamentom, to gabinetom, 
oświecił je o spólnych nam i irn interesach; nie jedno pismo, pu· 
szczone w obieg, objaśnito opinię 11arodów o cierpieniach, o sla· 
nie i o potrzcbr:ich naszej Ojczyzny. Nic wielkie Lo może przysłu· 
gi, nieuderzaj~ca, bo niebezpośrednia z nich korzyść; ale, nie· 
stety ! aż nadto zbywa nam czasu: możemy i powinniśmy częsć 
i na te usługi poświgcić, chociażby nawet skutek nie odpowie· 
dział usilowaniom, a kto wie może przyjdzie czas, w którym 
i z tego siewu zbierać będziem owoce. Opinia narodów , im 
lepiej oświecona, Iem silniej wspierać nas będzie, a i rz\ldÓm 
nawet , wciMnionym do sprawy naszej obecnemi protesla· 
ciami, trudniej przyjdzie może zostać obojęlnemi widzami usi­
ł'owa1'1 naszych. Ale mniejsza to tytko CZ{!Stka obowi(!zków. Je· 
śli powinności{! jest nasz\!, starać się, o spółczucie u obcych; 
jeśli godzi się nam spodziewać z ich strony, dywersyi, może 
nawet pomocy: nic gardziła niemi i konwencya francuska ;to 
wszakże, nigdy spuszczać z pamięci nam nie wolno, że osla· 
lecznic, na własne, tylko na własne siły rachować powin· 
niśmy. Drogiem, a tylekrotnem doświadczeniem, okupiliśmy 
tę naukę, ten przedni'., najuroczystszy artykuł wiary naszej. 
Ostatnie powstanie otwieraj{!C nam oczy na siły narodu„ zo· 
stawiło nam w puściznie to przynajmniej dobro, tę kotwicę 
przysdego zbawienia naszego - ufność w własne siły. Dla 

ludzi szczerej wiary, a zwłaszcza dla Judzi doświadczenia. 
dojrzałości, wynika zt{!d ścisły obowi\lzek żarliwego zajęcia 
się bezpośrcrlniemi sposobami zhawienia narodu, oparlemi na 
własnych tyłki) siłach jPgo. Srodl<a lu niernasz : albo przyj{!ć 

każdy powinien przygotowane sposoby, albo podać lepsze; 
Gmin pFoslo wierzv; klo sie ma za coś, wie czemu w ierzv. 
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F RA N C JA. 

- W Izbie Deputowanych , na posiedzeniu dnia 17 b. m·. 
przedłużono moc prawa wy jętkowego o wychodzcach do końca· 
1840 roku. Na temżc posiedzeniu, większości~ stu ośmdzie· 
sięciu głosów przeciw czterdziestu, uchwalono założenie ka· 
terlry Języka i lderatcirg sławiwiskiej przy kollegium fran· 
cuzkiem, pomimo że projekt byt żwawo atlakowany przez zaro~ 
zumiał\I n ie wiadomość, a broniony słabo i bez rzucenia naj· 
mniejszego światł:t na kwestji;!, od ministra oświecenia i Pana 
Denis. 

T UR C JA. 

Podtug nowin niedawno przybytych z Konstantynopola, 
J,ord Ponsomhy robi wielkie usiłowania, ażeby ustanowic 
w Azji mniejszej, obóz rezerwowy, mocny n;i 18,000, któ· 
rego celem bytoby zatrzymywanie postępów Ibrahima Baszy. 
Mówi\! że ambassador Rossyjski nie sprzeciwiał się temu pro. 
jektowi, aż dopiero gdy się dowiedział, że Lord Palmerston 
miał przez swój wpływ w dywanie, wyrobić komendę tego 
korpusu Jenerałowi Chrzanowskiemu. 

C Z E R K A S· I A. 

Zburzenie twierdz moskiewskich wszystkich , prócz dwóch 
tylko, jest niezawodne. Dwie pozostale SI! także w ręku kra· 
jo wców, mocnym garnizonem obsadzone. 

ALG IE H. 

Julian Korsak dawniej w Wilnie przykładaj~cy się do nauk, 
tutaj majf,!cy zatrudnienie przy drogach (ponts et chaussees), 
porwM1y został przez Arabów. S~dZ{! bowiem iż zostawili go 
przy życiu, gdyż ciała jego nie znaleziono. Zapewne węże i 
gady które zbierał, wzbudziły uszanowanie Arabów i uralo· 
waty mn życie. - W drugiej izbie Sawicz z nierncem jednym 
l.ironili się mężnie, rnaj~c dwa karabiny i tylko 25 ładunków. 
Na ko1icu po 3 , ładunki im zostltto. Arabów było 150 do 200 
koni. Straciwszy ośmiu ludzi i jednego konia , odst~pili na­
reszcie. W tćj przypadkowej utarczce Hryniewicz Polak był 
ciężko rannym. - Jednak mimo jęku przyjaciela, dzieci 
krzyku, i wota n i a kobiet, żeby się poddali, Sawicz z Niem· 
cem dotrzymali placu. 

WlADm'lOŚCl LITERACKU:. 

Kodex rf1Jplomatyczm; lViellw ·Polski r zawieraj~cy bulle 
Papieżów , nadania xiQŻl!l, przywileje miast, klasztorów i 
wsi, wraz z innemi podobnej treści dyplomatami, tycz~ccmi 
się historji tej prowincji od r. 1136 do r1 1597 , zebrany 
z materjalów przez Kazimierza Raczyńskiego byłego gcnerata 
W. Polskiego i MarszJłka nad w ornego koronnego przysposo­
bionych, wydany przez Edwarda Raczyńskiegu. W Poznaniu 
1840 in-4to str. 273. 

- Memoire sur le Palatinat de Płock, considerć comme 
theatre des plus importantcs operations mililaires , pendant 
!;i guerre de Pologne en 183.1. , par Thomas Os1rowski 
(Extrait du .Journal des sciences militaires, mai 1840). 

- Rozrnyslanw religijne i polityczne X. Treplii, piel· 
grzyma z nad lmegów Wisły. Pary:żt840 irl-18 st;. 72. Cena 
fr. I c. 25, dla Emigracji fr. 1. 
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